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P r z e d r u k  d o z w o l o n y  t y l k o  z o o w o t a n ^ e m  się nu . Z ie m i ę  R z e s z o w s k ą "

ś. p.

Kł  Biskup Korol Józef Fischer
Ks. Biskup K a r o l  J ó z e f  

F i s c h e r ,  syn Kornela Fischera, i 
urzędnika podatkowego i Karo­
liny ze Zwolińskich, urodził się 
13 marca 1847 r. w  Jaśle Ojca 
stracił X BiskuD, gdy miał dwa  
la ta ; matkę zaś, gdy Dył w czwar­
tej klasie szkoły ludowej. Odtąd 
opiekunem i w ychow aw cą jego 
i brata jego Kornela był ich wuj 
śp. ks. Jan Zwoliński, proboszcz 
w Dukli. Szkołę ludową ukoń­
czył w Jaśle. Nauki gimnazjalne 
odbywał z powodu familimych 
stosunków aż w  trzech miejscach, 
m ianow icie: we Lwowrie, w  gim­
nazjum (polskiem) Franciszka 
Józefa (przez 31/2 lat), potem w  
Krakowie, w  gimnazjum św  
Anny (przez pół roku), wreszcie 
od V. klasy do końca w  Rze­
szowie, gdzie też złożył maturę 
w  1885 r. z wyszczególnieniem. 
Seminarjum duchowne ukończył 
w  Przemyślu. Na kapłana w y ­
święcony został d. 15 lippa 1865 
r., poczem przeznaczony został 
na wikarego do Sanoka. Jako 
odznaczający się wybitnemi 
zdolnościami i pilnością, został 
wysłany na wyższe studja- do 
zakładu św  Augustyna w e Wie­
dniu. Ponieważ jednak był za 
młodu bardzo wątłego zdrowia, 
musiał po siedmiu miesiącach 
studja przerwać; powrócił zatem a 
do kraju i po kilkumiesięcznym 
odpoczynku, został wikarym w  
Jaśle.

W  piątym roku kapłaństwa został 
proboszczem w  Tarnowcu.

Celem rozszerzenia czci cudownej 
statuy, N. P. Marji w  Tarnowcu wydał 
w  r. 1877 w  Jaśle książeczkę pod tyt.: 
«Historja cudownej statuy Najw. P. M. 
w  Tarnowcu». Wydał także obrazki
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i medaliki cudownej statuy M. Boskiej, 
które się we wielkiej ilości po okolicy 
rozeszły. Ze składek zbieranych odnowił 
i wewnątrz dał wymalować kościół tar- 
nowiecki.

W r. 1888 ofiarowano ks. Fischerowi 
probostwo w  rozległej i licznej parafji 
w Dobrzechowie. Na tern nowem stanowi­

sku pracował ks. Biskup z tym 
■ samym zapałem co w  Tarnowcu. 

Zdrowie jego zupełnie się po­
lepszyło. Obok pracy parafjalnej, 
zostawił po sobie wiekopomną  
pamiątkę przez wybudowanie  
nowego kościoła w  miejsce sta­
rego, szczupłego i grożącego  
ruiną. — Pracował też ks pro­
boszcz Fischer w  kierunku spo­
łecznym: pod okiem i opieką 
jego powstało w parafji dcbrze- 
chow'skiej kilka kółek rolniczych 
ze sklepikami chrześcijańskimi, 
dwie straże ogniowe, kilka czy­
telni ludowych. W grudniu 1894 
r, został wybrany posłem do Ra­
dy Państwa z IV kurji okręgu 
wyborczego Rzeszów-Kulbuszo- 
wa, przy uzupełniającym w ybo­
rze po śmierci posła ś. p. hr. 
Tyszkiewicza; po upływie ka­
dencji zaś posłem zV kurji z kilku 
powiatów ze Rzeszowem sąsia­
dujących. Jako poseł należał do 
Koła polskiego, zajmował się 
szczególniej s p r a w a m i  ludu 
wiejskiego, którego potrzeby znał 
na wylot i robił częste spra­
wozdania poselkie, uważając je 
za środek politycznego wyro­
bienia klas mniej wykształco­
nych. — W r. 1896 został za­
mianowany honorowym kano­
nikiem Kapituły przemyskiej. 

1 W r. 1899 otrzymał za stara­
niem śp. biskupa Łukasza So­
leckiego kanonię gremialną, fun­

dacji hr. Drohojowskich w  kapitule prze­
myskiej. Wkrótce potem Najprzewiel. ks. 
biskup Sebastjan Pelczar, zasiadłszy po 
śmierci śp. ks. bisk. Soleckiego na stolicy 
hiskupiej przemyskiej, powołał ks. kan. 
Fichera na sw ego sufragana. Na konsy- 
storzu papieskim d. 15 kwtetnia 1901 r. 
został ks. Karol Józef Fischer prekano-
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nizowanym na biskupa tytularnego mal- 
leńskiego (Mallus dawna stolica biskupia 
w  Cylicji, Małej Azji i sufragana (Auxi- 
liaris) przemyskiego. Konsekracja odbyta 
się 19 maja 1901 r. w  katedrze przemyskiej, 
konsekratorem był ks. biskup przemyski 
J. S. Pelczar, współkonsekratorami ks. 
bisk. przemyski obrz. greckiego, Konstanty 
Czechowicz i ks. bisk. sufragan krakowski 
Anatol Nowak. Jako sufragan, przebiegał 
ks. biskup Fischer wraz z ks. bisk Ordy- 
narjuszem diecezję, przeszło miljon dusz 
liczącą, wizytując parafje, udzielając wier­
nym Sakr. Bierzmowania, konsekrując 
nowe, licznie dziś powstające kościoły, 
głosząc żarliwie słowa Boże. Ks. bisk. Fi­
scher, oddając się ze zamiłowaniem kazno­
dziejstwu, wydał dotychczas trzy tomy 
swych kazań pt. «Kazania i przemowy 
pasterskie do ludu wiejskiego». Tom 1 
tych kazań został przetłumaczony na ję­
zyk litewski i w  tym języku wydany w  
Tylży w  r. 1895. Kazania ks bisk. Fi­
schera znamionują wielką znajomość 
potrzeb ludu wiejskiego, wielką miłość 
dusz, a także gorący patrjotyzm, przeja­
wiający się osobliwie w  kazaniach o św. 
Patronach Polski i o czci N. P. Marji 
w  Polsce. — Drobniejsze prace literackie

S ą  pew ne zdarzenia, czy rocznice ,  k tó re  
w  no rm aln y ch  w a ru n k a c h  przem ija ją  bez echa , 
w innych try ska ją  światłem  sw ego  znaczenia , 
spełn ia jąc  rolę wytycznych słupów , w sk azów ek  
i działań n a ro d u .

Do takich należy bitwa pod  P łow cam i z dnia 
27 w rześn ia  r. 1331, s toczona  przez W ładys ław a  
Łokietka, w k tó re j  po raz  pierwszy zak o n  krzy­
żacki od  P o la k ó w  s tan o w czą  poniósł klęskę.

T en  król — tułacz, ten sym bol wytrw ałośc i 
i energji, szerokie j myśli pań s tw ow o-tw órczej,  g n ę ­
biony, o toczony  zdradą , tułający się lata całe, d o ­
piął sw eg o  celu : połączył M ałopolską z W ielko­
polską , sk ron ie  sw e  ozdobił  k o ro n ą  i s tworzył 
zaw iązek  now ej m o narch ji  P iastow skie j.

Całe życie jego  to w alka  z n ap ie ra jącą  po*

z dziedziny duszpasterstwa, umieszczał 
ks. biskup w pismach perjodydfcnych.

Miły, towarzyski, praktyczny, pra­
cowity, był ks. biskup wzorem kapłana 
patrjoty. W czasie oblężenia Przemyśla, 
pozostał w twierdzy z wiernymi. Niema 
zresztą parafji, w  którejby nie był, 
a l i c z b a  bierzmowanych o b j ę ł a  
liczne tysiące. Zmarł 21 bm., pogrzeb 
odbył się 23 bm. w Przemyślu.

Pogrzeb śp. biskupa Karola Józefa 
Fischera, przemienił się w olbrzymią ma­
nifestację uczuć i hołdu ludności prze­
myskiej dla zmarłego Pasterza.

W godzinach rannych katedra prze­
myska wypełnia się po brzegi przedsta­
wicielami Episkopatu, władz i tłumami 
wiernych. Po odprawieniu modłów przez 
arcybiskupa lwowskiego Teodorowicza 
w otoczeniu członków Episkopatu, pod­
niosłe kazanie wygłosił ks. kanonik Dr 
Momidłowski, podnoszący zasługi i dzia­
łalność zmarłego. O g.12.15 wśród bicia 
wszystkich dzwonów trumnę ze zwło­
kami wynieśli księża z katedry, złożyli 
ją na karawanie i przewieziono do kościo­
ła Pojezuickiego, gdzie w podziemiach zo­
stały złożone obok zwłok ś. p. biskupa 
Pelczara.

tęgą  krzyżacką, z ' i c h  zd radą  napaściam i, całe 
życie to w alka o P om orze . Z ab iega  w Rzymie, 
przeciwdziała  o skarżen iom , skupia sw e siły już 
od r. 1337. Napady c iąg n ą  się n ieprzerw anym  
łań cu ch em , następuje  spustoszenie  Kujaw i zer­
wanie rozejm u z r. 1330, na jechanie  W ie lkopo l­
ski i o b ró cen ie  sze regu  miast w perzynę, zam iar 
podbicia W ie lkopo lsk i ,  aby połączyć się z k ró ­
lem czeskim, baw iącym  na Ś ląsku  i zająć  całą  
Po lskę .

Czara n iepraw ości p rzepełn iona . C ios pcd  
P łow cam i w strzym ał zapędy — legł wielki kom - 
tur Otto a 5.000 trupów  p ogrzeba ł  po bitw ie 
b iskup kujawski Maciej.

Rocznica tego  zwycięstwa, to  echo  wielkich 
zdarzeń, m ające  w spopielałych naw et se rcach

budzićyłzy w zruszenia  i podniosłości, w iarę  we 
własrn siiy.‘ P łb w ce  — to p róg  G runw aldu , a oba 
te w iek o p o m n e  chw ile  to za razem  m em en to  w ro -  
gowi. który w sp o só b  ten sam  podstępny i wy­
trwały, srogi i n ieub łagany  nam  zag raża  i te raz  
c ągle . n ieustannie .

T am  w krzyżackich  zak u sach  zapala ją  się 
ustaw icznie  żagw ie  zaborczości,  jeśli nie całej 
P o lsk i,  to tego  kaw ałka , k tóry  dla nas  przez d o ­
stęp do m orza  jest na jw yższą  ekspanz ją  sił n a ­
rodu , wytycznem, p ań s tw o w em  zadan iem . Bijemy 
tam słuoy pod własny port. pod m oc  i istnienie, 
a duch  L ocarna ,  zab o rczo ść  i pods tępność  za ­
miary rewizji trak ta tu  w ersa lsk iego ,  H itlerow ski 
p ro g ram  każe nam  ocen iać  nieprzyjaciela trze ­
źw i’, z s ilną w olą  spa ra liżow an ia ,  z jeszcze  sil­
niejszą pokazan ia  mu m ora lne j siły n a ro d u  — 
któ ra  jest dzisiaj p ło w cam i i G runw aldem , p rze ­
s t ro g ą  i już zw ycięstw em . Bo d ro g a  do niego  
w iedzie  przez zgodę  i j e d n o l i t o ś ć  w szy­
stkich s tanów , a bi onią nietylko miecz, ale pług, 
młot i dłóto.

Byle tylko te ręce  n a rodu  razem  je chw ycić  
chciały —  byle umysły zrozum iały  jak  teraz  s to ­
sow ać  „gardzący  śm ierc ią  w zrok  i życia rum ie ­
n iec" ,  jak czuw ać i działać!

B ) dla nas P łow ce  to nietylko fakt h is to ­
ryczny, wynik w ie lk iego  czynu, zam knięcie  
pew nych idei i dążeń  — dla nas  w spom nienie  ich 
to do w ó d  w zm ożonej energji  zbiorow ej, woli do 
życia — to nie tylko uczucie dum y ze św ietnej t r a ­
dycji, k tó rą  zrozum ieć  i odczuć  zdołamy, a za­
razem  uczcić, jak należy — ale to p ro g ra m  pracy  
o rgan iczne j ,  potężny instynkt s a m o o b ro n y ,  wielka 
myśl od rodzen ia  s tygm atem  sw em  tkw iąca  w k o n ­
stytucji M ajowej, zam ien iona  w ideę Polski m o ­
cars tw ow ej,  k tó ra  nap ie ra jącem u  w rogow i każdej 
chwili no w e  P łow ce  zgo tow ać  potrafi.

A z księgi dziejów, pełnych b lasku  i zasług 
walk o p raw d ę  i sp raw ied liw ość , z pola P ło ­
w ieckiego, z g łuchym  szm erem  mieczy i c h rz ę ­
s tem  zbroi,  z okrzyk iem  zw ycięskim , wyłania się 
postać , m a łeg o " ,  kró la  tw a rd eg o  i n iez łom nego  
w sw ych dążemac h i idzie ku n am  w fali w sp o m ­
nień, g ro źn ą  tw arz  i opuszczoną  praw icę  z w ra ­
ca jąc  ku zach o d o w i, k ażąc  nam  stać- n ieu stęp li­
wie na straży gran ic  całem  życiem przez n iego  
w yw alczanych .

R. K.
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A k c ja  K a to lick a
W  niedzielę, dnia 20 w rześn ia  u d by ło  się pod 

p rzew o d n ic tw em  p rezesa  Ligi Katolickiej D ta  
C zarn k a ,  zebran ie  w  Soko le ,  na k tó rem  w ygłosił 
odczyt „A kcja  K atolicka" X. dz iekan  T okarsk i .  
P re le g e n t  wyjaśnił znaczenie  akcji katolickiej, 
k tóre j tak  żywym  rzecznik iem  jest sam  Ojciec 
Św. A kcja  ka to licka  jest to więc aposto ls tw o  
świeckich  pod k ie row nic tw em  hierarch ji  kościel­
nej —  m a to być zw iązek  ludzi św ieck ich  z przy­
wilejami aposto łów , jest to p raca  n ad  zbaw ieniem , 
a w ięc p ra c a  zbaw cza ca łego  kościo ła  katolick iego .

S ą  ró żn e  odcinki tej p ra c y :  jeden  — naj- 
p ierwszy, to aposto ls tw o m odlitw y — a więc 
tw ierdzy na jw iększej ducha . D rugi to u d o s k o n a ­
lenie ducha  ka to lick iego , a w ięc pog łęb ian ie  w iary. 
Ten dział m a wiele p o d odc inków . P o trzeb a  pracy 
katolickiej, p ro p a g a n d y  książki, t rzeba  stać na 
s tan o w isk u  n ie rozdz ie lności m a łżeńs tw a ,  za tro ­
szczyć się o m łode  poko len ie ,  uszlachetnić  dusze 
polskich  dzia tek , tw orzyć  szko ły  w duchu  k a to ­
lickim. A ileż jest jeszcze innych  odc inków , w k rą g  
akcji katolickiej da jących  jsię w c iąg n ąć .  W a lk a  
z a lkoho lizm em , akcja  m iłos ie rdz ia  ch rześc ijań ­
sk iego , sze roko  pojęta  i p rz e p ro w a d zo n a ,  nie 
b lich tru  tylko, o k tó rym  słynna  p isa rka  szw edz­
ka , E llen Key z p o g a rd ą  m ów i, że jest to zap a ­
len ie  ogn i sz tucznych przy  k loace.

O sta tn i,  rów nie  ważny odcinek  to g o s p o d a r ­
czy i e k o n o m i c z n y  — w alka  z kap i­
talizmem, a l e i  z socjalizm em , duchow a  — ro zp o ­
częta encykliką Lenna XIII Rerum novarum , uzu­
pełn iona przez P iusa  XI.

Lecz każdy czyn dobry musi być należycie  
zo rgan izow any .  Po parafjach Akcja K atolicka tak 
m a w yg lądać  :

Na czele jej stoi zwykle św ieck i czło­
wiek, d u ch o w o  wyrobiony , zap ro p o n o w a n y  przez 
p roboszcza  i za tw ierdzony  przez instytut d iece­
zjalny. Do flkcji katolickiej należą nie pojedyncze  
osoby , ale s tow arzyszen ia  katolickie  przez b iskupa 
w skazane .  Do rad y  n a leżą  p rzew odniczący  tych 
s tow arzyszeń  i ci s tan o w ią  Z a rząd  parafjalny, 
k tóry  m oże pow ołać  w y ją tkow o  na w n io sek  asy­
stenta kośc ie lnego  wybitniejsze o soby  z parafji. 
T ak  zo rg an izo w an y  Z a rząd  kieruje  ca łą  akc ją  
w parafji, ale ten Z a rz ą d  musi się sk ład ać  z p ra w ­
dziwych z krw i i kośc i kato lików .

N astępujące  b rac tw a ,  s tow arzyszen ia  a m ia­
now icie  Ligi Katolickiej, Sodalicyj M arjańskich , 
św . W incen teg o  k  Pau lo , R óżańcow e, Najśw. S a ­
k ram en tu ,  III Z a k o n u ,  W strzem ięźliw ości,  S to ­
w arzyszen ia  młodzieży, P rzyjaźń i służących pod  
w ezw aniem  św. Zyty, w p rzec iągu  m ies iąca  paź­
dziernika z a s tan o w ią  się, czy zech cą  należeć  do 
akcji katolickiej, a w razie uchw ały  za tw ierdza­
jącej m a ją  w yznaczyć p rezesa ,  p rezesow ą , a w r a ­
zie n iem ożliw ości k o g o ś  z wydziału i o tern p r o ­
boszcza  uw iadom ić . N adto  należy się zastanow ić ,

na k tó rem  przedew szystk iem  polu ch cą  działać. 
W  listopadzie  należy zaw iadom ić , k o g o  na re ­
p rezen tan ta  w yznaczono .

P ra c o w a ć  w akcji katolickiej jest ba rd zo  po ­
w ażnym  obow iązk iem  k ażd eg o  katolika. Nikt nie 
m oże przeto od n iego  się w ym ów ić, ale 
całem  se rcem  przylgnąć , bo  a lb o  P o lsk a  p rze­
s tanie  być k ra jem  ka to lick im , po toczy  się ku bol- 
szew izm ow i, rozm aitym  herez jom , a lbo gdy z ro ­
zum iem y don ios łość  sp raw y, w y g ram y  na całej 
linji, Po lska  będzie  ka tolicka, w ierna  B ogu , w ierną  
kośc/iołowi. J a k  w czasach  średn iow iecznych  w o ­
łały n a rody  e u ro p e js k ie : B óg  tak  chce  i o lb rz y ­
mie arm ie szły po zdobycie Je rozo lim y , i aż ją 
w k o ń cu  u traco n e ,  ale w iara  w E uro p ie  spo- 
tężniała , tak  dzisiaj Ojciec św. P ius  XI wzyw a 
n as  do zapisania  się w szereg i akcji  katolickiej,  
co teź m am y  uczynić i w ołać  wszyscy: B ó g  tak  
chce.

Tak, n a p ra w d ę  m usim y się o trząść  z apa-  
tji, m usim y z rozum ieć , że na leżym y do kośc io ła  
w alczącego  I

„ Silne, pełne prze jęc ia  się sp ra w ą  s łow a 
C zc ig o d n eg o  P re legen ta  przyjęte  zostały  przez 
w szystkich  o k laskam i a zrozum ien ie  sp raw y  i jej 
don iosłośc i udzieliło się w szystk im . P o  k ró tk ie j  
dyskusji zam k n ą ł  p rezes  żebran ie ,  w yraża jąc  n a ­
dzieję, że akcja  ka to licka  znajdzie  z pew nośc ią  
zas to sow an ie ,  a tysiące w niej uczestniczyć, dzia­
łać i pop ie rać  ją  będą .
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Z n an y  już dość  sze ro k o ,  działacz Ks. Juijan w ydać  i w y d a ła  takich świetlanych b o h a te ró w
Lukaszkiewicz r o z p o c z ą ł  pożyteczne i rzecz naro d o w y ch  jak  Kiliński, M oraw sk i i nasz  rze-
m ożna wielkie dzieło. szow ski ro d ak  L e lew d -B o re lo w sk i ,  nie licząc tylu

Przez  wiele lat ciułał g ro sz  po groszu, aby innych,
po sobie  zostawić g o dny  P o lak a  pom nik  w po- Nie zapom inajm y, że w rzem iosłach  mieści
staci B u r s y  dla młodzieży rzemieślniczej,  o raz  sit; z a ro d ek  na tę w ars tw ę , k tó ra  zasilana  wsią 
S ie roc in iec  dla opuszczonych  sierót. s tanow ić  m a trzon  naszych  miast, na szeg o

Z b y teczn em  jest, sądzimy, dop iero  uzasadn iać  m ieszczaństw a,
po trzebę  takiej instyutcji, raczej zdum iew ać się Aby ta w ars tw a  pow sta ła ,  nie m arn o w a ła
na leż ’/ f  że już od daw n a  nie istnieje, że n ikom u się, aby stała się silną ekonom iczn ie  i z d ro w ą
w  Rzeszowie na myśl nie przyszło zająć się na- pod w zględem  naro d o w y m  i m ora lnym , trzeba
szemi rzem iosłam i, k tóre  dos tarczyć  m ają  spo- się nią zająć i z aop iekow ać ,  a jednym  ze ś ro d k ó w
łeczeństw u  najpożyteczniejszych i najpotrzebniej-  do tego  tak  w ażnego  celu są bursy  rzem ieśnicze.
szych  fachow ców . Tą myślą p rzew odn ią  kierując się zakupił

P rzyk ro  w prost patrzeć, w jakii h w aru n k ach  wyżej wym ieniony  Ks. Ju i jan  Lukaszk iew icz  na
ta  m łodzież się chow a . G łodne to, bose , zwykle Rudkach  plac dwu m orgow y, na k tórym  m a sta-
o b d a r te ,  zaw sze  b rudne , nietylko fizycznie źle, nąć  odpow iedni temu celowi Zak ład ,
a d u ch o w o  w cale  nie odżyw iane. Ju ż  za s am ą  myśl Ks. Ł ukaszkiew iczow ,

Ma ojciec dużo dzieci i nie wie co  z niemi cześć! a do jej realizacji jak  najszybszej, niech
zrobić ,  aby im zapew nić  k aw ałek  chleba. każdy sw o ją  ceg ie łkę  dołoży.

Ukończył ch łopczyna  kilka klas szko łv  ludo- Tu pole do działania  dla w szy s tk ich !
w ej, —  roboty  w dom u m ówi ojciec dla ciebie nie D ość  frazesów  i p ięknych m ó w ek ,
m a ,  uczyć się nie chcesz, figle ci w głowie —  Do dzieła! tak  miasto jak wieś, bo o n o  dla
pójdziesz  do szew ca. wszystkich pożyteczne i po trzebne.

W sz a k  tak  byw ało , że ch łop iec  szedł d o  Bo B ursa  będzie nietylko noc legow ym  przy-
m iasta , spał w w arsz tac ie  gorze j n ie jednokro tn ie  tułkiem  dla uczącej się młodzieży rzem ieśln iczej,
o d  prosięc ia , kołysał dziec i p. m ajs trow ej i cho- Tam  znajdzie  pog łęb ien ie  swoich w iad o m o śc i
dził dla p. m ajs tra  po w ó d k ę .  ludzką opiekę nad  jej p row adzen iem  się, godz iw ą

P o  sk o ńczone j  szewskiej akadem ji robił się f iryczną ro z ry w k ę  i m o ra ln ą  o raz  poucza jącą
z n iego  majster,  łatacz, przepijający często ty- lekturę.
g o d n io w y  za ro b ek  i obch o d zący  u roczyście  każdy P an o w ie  społecznicy, tu m acie  oole do po-
B lau m o n tag ,  partacz .  pisu. Niech sję nie m a rn u ją  po kątach  nasi chłopcy.

Nie zapom nijm y jednak , że ta n iedaw na  tak  P o m ó żm y  temu s ta rcow i —  Księdzu dokoń-
lek cew ażo n a  w ars tw a  rzem ieśln icza zdolna  jest czyć rozpoczę tego  dzieła.

Lekarze, leczcie siebie samych
J e d e n  z re d a k to ró w  „Gazety rzesz .“ w Nr. 38 

zaKończył swój wyczyn literacki pod naszym  a d re ­
sem  nas tępu jącym  p a s s u s e m : „Lekarze, leczcie 
s iebie sam y ch " .  My ten passus  o d w racam y  nie 
ty lko do  re d a k to ró w  „Gazety rzesz ." ,  ale i do 
ca łego  p o d w ó rk a  sanacy jnego .

„Lekarze, leczcie siebie sam ych"  i z rozum iej­
cie  raz, co jest b łahostką , a co rzeczą  pow ażną . 
R ozgn iew aliśc ie  się, że pew ien artykuł p rzypisa­
liśmy D r K ro g u lsk iem u ?  Czy wszyscy w R zeszo­
wie nie wiedzą, ż e 'D r  K rogulski jest g łów nym  
re d a k to re m  „Gaz. rzesz." i p rzez  j e g o  r ę c e  
wszystkie  artykuły p rzech o d zą  ?

„L ekarze ,  leczcie s iebie  s a m y c h 1 i nie sza­
fujcie, że my „ lekkom yśln ie , szkodliw ie" działamy 
przec iw  Kasie O szczędności.  P ros im y  o ten za ­
pow iedz iany  artykuł, ale p ros im y także, aby wy­
szczeg ó ln io n o  w sp raw ozdan iu ,  ile katolicy sk ła ­
da ją  do Kasy O szczędnośc i ,  a  ile żydzi, —  ile 
p ieniędzy w ypożyczali katolicy, a ile żydzi, — 
ile p o d ań  katolickich  o pożyczkę było i ile ich 
o d rzu co n o ,  a ile było po d ań  żydow skich i ile 
z nich  uw zg lędn iono  —  ile po d ań  od rzu co n o  
z pow o d u  n iew ypłaca lnośc i klienta, a ile dlatego, 
b o  się tak  burm is trzow i pod o b a ło  ze w zględów  
jem u  sa m e m u  znanych  — ile też uw zg lędn iono  
p ró śb  o pożyczki o só b  n iew ypłacalnych  z pow odu  
te g u lo w a n ia  weksli w y b o rc z y c h ?  G dybyśm y to 
wiedzieli, to i p anow ie  red ak to rzy  „Gaz. rzesz." 
dow iedzieliby  się, że nie my, lecz inni trak tu ją  
t a k  p o w a ż n e  sp raw y  lekkom yśln ie  i szkodliw ie.

„Lekarze ,  leczcie siebie sa m y c h "  z b rak u  p a ­
mięci.

P rzysiądźcie  fałdów, przeczytajcie i wypiszcie 
w szystk ie  brzydkie  wyrazy, jakiem i w zbogaciliście  
s ł o u n ik  polski w  w ojn ie  z nam i, a dow iecie  się, 
że  nie m yśm y zaczęli walkę, tylko wy i nie my

psujemy kulturę języka, ale wy p rzedew szystk iem  
to czynicie.

„Lekarze, leczcie siebie sam ych"  z b rak u  
pam ięci w rzeczach  ca łego  n a ro d u  n aszeg o  d o ­
tyczących. Oto drugi jakiś red ak to r  M. popełnił 
w ty m  sam ym  n u m erze  „Gaz. rzesz." inny wyczyn 
literacki pt.: „N ieodparta  w ola  sp o łeczeń s tw a" .  
Czytamy tam  rezolucję  „Apelu reze rw is tów " w 
Poznan iu , tak  się r o z p o c z y n a ją c ą : „T rak ta t  W e r ­
sa lsk i jest jednym  z punktów  zw ro tnych  w dzie­
jach  ludzkości"  a d a le j : wszelkie zakusy  na  zm ia­
nę  g ran icy  zach o d n ie j  naszej Ojczyny byłyby za ­
m ach em  na p o d s taw ę  T rak ta tu  W e r s a l s k ie g o " .  
O czom  nie wierzym y, że to  pisze san a to r .  Taż 
m yśm y ti. opozycja  w r. 1929 roczn icę  T rak ta tu  
W ersa lsk ieg o  u roczyście  obchodzili ,  bo  uw ażam y  
go  rzeczyw iście  za jeden  z najw ażn ie jszych  ak tów  
w historji o d ro d z o n e j  Ojczyzny. A gdzież w ó w ­
czas byli sana to rzy  całej Polsk i,  gdzie  byli sa- 
na to rzy  rzeszow scy  ? Z a p ra w d ę  k ró tk a  pamięć 
s a n a to rsk ie g o  „m ęża s tanu" . Radzilibyśmy ją na-  
n ap raw ić  i co do innych sp ra w  b a rd zo  a b a rd zo  
w ażnych .

„L ekarze , leczcie siebie sam ych"  z idiosyn- 
krazji do Po laków . T en  p an  M. śm ie pisać, że 
tylko ta „olbrzym ia część spo łeczeństw a  polskie­
go, k tó ra  myśli ka tegorjam i państw a , a nie jest 
przeżarta  so b k o s tw e m  party jnem  o d ep rze  sk u ­
tecznie  wszelkie zam achy  na  całość g ran ic  pol­
sk ich " .  Nie! p. M.,— właśnie to so b k o s tw o  partyjne, 
k tó re  tak  dalece przeżarło  san a to ró w , że um ią 
ty lko  koło  ż łóbka  p ien iężnego się kręcić  i z n iego 
cze rpać  dochody, że um ią jedynie sw oich wy- 
s fo row yw ać  na  pow ażne, a n ieodpow iedn ie  ich 
zdo lnośc iom  s tanow iska ,  a  na tom ias t  nie um ią 
od czu ć  cudzego  cierpienia, cudzej krzywdy, nie 
pozwoli im s tan ąć  na  zew w chwili grozy, ale

stan ie  tam  cały n a ró d  polski, k tó rem u  dzisiaj ta ­
ki s a n a to r  z „Gazety rzesz ."  śm ie  zarzucać ,  że 
nie umie m yśleć ka tego rjam i pańs tw a .

A więc n ap rzw d ę  „lekarze, leczcie siebie s a ­
m y ch " .

S an a to re s ,  s sn a te  vos ipsos !

LIGA PARAFJALNA w RZESZOWIE
urządza w niedzielą dnia 27 września br.

fU l f t l l i ll w 6DD rotzn.  zwy t ie s lwa  pod P ł aw tam i
W  P ro g ra m ie :

1) S u m a  o godz. 10N30 z oko licznośc iow em  
k azan iem .

2) P o  poł. o godz .  17 odczyt ks. D r  J a ł o ­
w eg o  o „W ładysław ie  Ł ok ie tku" w sali Soko ła .

Akcja charytatywna
a zw a lc z a n ie  b ied y

Ziem ia  rze szo w sk a  poruszyła  w przedosta tn im  
Nrze tak ba rd zo  ak tu a ln ą  dziś sp raw ę  b e z ro ­
botnych  — n iech  w olno  będzie  czytelnikowi tej­
że gazety  rów n ież  p a rę  słów  dodać  od siebie .

Ju ż  dziś nie jest  d o b r z e ! a co będzie  za 
m iesiąc, dwa —  w zimie ?

K ościół i pańs tw o  naw ołu ją  do o rg a n iz o w a ­
nia pom ocy dla bezrobo tnych  i s łusznie. Nie czasy 
dobrobytu ,  ale czasy nieszczęść, biedy, były przy­
czyną p o w s taw an ia  wielkich dzieł.

I dziś idąjczasy w yją tkow o c i ę ż k i e - w  tak ie j  
chwili m u szą  się znaleźć pieniądze  n a  chleb  dla 
b iednych  i b ez ro b o tn y ch .

I R zeszów  m a biednych  i R zeszów  w inien  
odpow iedz ieć  na  zew E piskopa tu  i Rządu —akcją  
m iłosierdzia!  J a k  to z r o b ić ?  D o podanych  już 
zam ie rzeń  d o rzucam  i taki jeszcze. T e rc ja rze  
rzeszow scy  m a ją  p r2y ul B ern a rd y ń sk ie j  w łasny 
lokal i u rządzen ie  ku ch en n e .  Z w ró c ić  się do  nich 
z p rośbą ,  by zechcieli w ydaw ać  tanie  obiady , a 
p iem ądze  dosta rczy  m ie jscow e sp o łeczeń s tw o . 
Pieniędzy t rzeba  nie m ało , bo  p ró cz  pożyw ienia  
zajdzie po trzeba  z ak u p n a  odzieży, obuw ia , a m oże 
i kon ieczność  zap łacen ia  m ieszkania .

J a k  zdobyć p ien iądze  na to w sz y s tk o ?  O k a ­
zać czynne m iłosierdzie  — dobro w o ln ie  się o p o ­
da tkow ać . Z b ie ran iem  funduszów  winien zająć  
się Komitet pod k ie row n ic tw em  ks. P ro b o sz c z a  
lub prezesa  Ligi Katolickiej.

Na w zór  K rakow a , P rzem yśla ,  n iech firmy, 
sklepy i osoby  p ryw atne  o p łaca ją  d o b ro w o ln e  
datki m iesięczne na  rzecz b iednych  i b ez robo tnych .  
Kto uiści da tek  — Komitet przybije u wejścia 
do jego  m ieszkan ia  ka r tkę  z nap isem  „żebrać  nie 
wolno, da tek  dla b iednych  i bezrobo tnych  zap ła­
cony" .  W  ten  sp o só b  zlikwiduje się ż e b ra k ó w  
włóczących  się od dom u do dom u, a  zm usi się 
ich do zg łoszenia  się w Komitecie. Ż e b ra ć  w inno 
się zakazać , a gdyby k toś  ośm ielił  się, nic nie 
dos tan ie  u p ryw atnych  ludzi, bo  zam iast ja łm użny, 
pokażą  m u  kartkę , że już da tek  złożyli, a w s p a r ­
cia udziela tylko Komitet p row adzący  ew idencję  
istotnie potrzebujących .

D o Rzeszow a bow iem  c iągną  biedni z okolicy, 
a naw e t  i  tacy, którzy żebrać  nie pow inni i k tó ­
rych policja w inna  śc igać . C odzienn ie  widzi się 
n a  ulicach pew n eg o  o so b n ik a  z Malawy, co p ra w d a  
ku law eg o  i w ła c h m a n a ch ,  a to g o sp o d a rz  4 -ro  
m orgow y , przyjeżdżający w łasnym  w ozem  do 
R zeszow a k ażd eg o  dnia. S ą  tacy, co w ygląda ją  
czers tw o  i m ogliby p raco w ać ,  ale  dla zm ylen ia  — 
ub iera ją  s ię  w strzępy ub rań ,  by w zbudzić  litość 
i o trzym ać  pieniądze, za k tó re  po t ru d ach  dnia 
odw iedza  się w ieczór szynki.

Z  p lagą  żeb rac tw a  trzeba  w reszc ie  skończyć .  
W sp a rc ia  w inno  się udzielać tylko b iednym  i bez­
robo tn y m  -  istotnie po trzebującym  i m ie jsco ­
wym. W  czasach  c iężkich  i n ie b ie d a k o m  jest 
ciężko — g ro szem  trzeba um iejętn ie  szafow ać  
i tak w szystko  urządzić , by z ofiar korzysta li  
tylko skon tro low ani,  rzeczywiście  po trzebu jący .

Kupuj tylko w sklepach l i i i
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Z okazji rozpoczęc ia  ro k u  szk o lnego  odb y ła  

s ię  1 września  w m u ra c h  S em inar jum  żeń. podniosła  
u ro czy s to ść  przy licznym udziale  rodz iców  i gości. 
P o z a  u d a tn em i w ystępam i uczenie , jak: d e k la m a ­
cje?, p rzem ów ien ia ,  duet sm y c z k o w y ,— podkreślić  
na leży  s łow a uznania ,  jakie  geśc ie  pod ad resem  
k ie ro w n ic tw a  Zak ładu , wyrazili .

Uczeln<a ta m im o  o b e c n e g o  przesilen ia  g o ­
sp o d a rc z e g o ,  p om im o  ogó lne j  apatji zn iechęce ­
n ie ,— prom ien iu je  w ysok im  poziom em  wiedzy i m o ­
ra lnośc i  w y c h o w a n e k .  P o s iad a  b o g a te  zbiory 
n au k o w e ,  bib ljo tekę, własny in ternat p o d  w y traw ną  
o p ieką , d o b o ro w e  siły nauczycielskie.

W y c h o d z ą c  z założenia , że nauczycielka  
w in n a  na  p o w ie rzonem  s tanow isku  b ra ć  czynny 
udział  w życiu spu łecznem , Z ak ład  zapraw ia  
uczenice  do tej akcji. A więc przy Sem inarjum  
istn ieją  o rgan izac je ,  j a k :  szerzen ie  idei spółdziel­
czej. Bratniej P om ocy , Kasy oszczędnośc i  h a r ­
c e rs tw a .  Z ak ład  w ydaje  naw e t  w ła sn e  p isem ko  
m ies ięczne  pt. .P o k ło s i e 8.

W  pełnem  zrozum ien iu  doniosłośc i w spó ł­
p racy  szkoły  z do m em , — S em inar jum  sta ra  się 
u trzym ać  us taw iczną  łączność  z rodz icam i i sp o ­
łeczeń s tw em  m ie jscow em  przez u rządzan ie  p o g a ­
d an ek  w ychow aw czych ,  h e rb a tek  l i te rack ich , o r ­
g an izow an ie  w ykładów  uniw ersy teck ich , akadem ii, 
iub  w ieczo rków  z okazji ak tua lnych  uroczystości.

D uszą  całej akcji S em inar jum  jest wybitny 
p e d a g o g - l i te ra t  p. dyr. G rzeg o rz  de N avarra ,  W y ­
dział T ow arzys tw a  S em in ar ju m  złożony z po­
w ażnych  osob is tośc i różnych  sfer sp o łecznych  
z p. hr. T a rn o w sk ą  na czele.

Szczęść  w ięc Boże, w dalszej szczytnej pracy!

K R O N I K A
„Pod  Z n a k ie m  C h rystu sa ", cza­

so p ism o  sodalicyjne  d 'a  młodzieży sem inaria lne j 
ukaza ło  się za w rzesień . O bejm uje  artykuły : 
Z  n o w y m  rokiem  szkolnym , H istorja  sem . naucz, 
m ę sk .  w Rzeszowie, p race  u czn ió w : My do nas  
(K ulasa) , S p ra w o z d a n ie  z lw o w sk ieg o  zjazdu so- 
dalicyjnego (B oroń ) ,  Z  reko lekcy j  m atu rzys tów  
w G hyrow ie , Z  podróży  do W łoch  (Malec). N a­
być  m o ż n a  w k iosku  i u re d a k to ra  ks. Dra 
J a ło w e g o .

S z k o ła  R zem io s ł. Min. W yznań .  Rei. 
i O św . Publicz. ro zp o iząd zen iem  z d. 24 czerw ca  
1931 N. 1 P rez . 4864/31 n ad a ło  tut. S Z K O L E  
R Z E M IO S Ł  p raw a  szkół państw ow ych . Za dzieci 
p ra c o w n ik ó w  p ańs tw ow ych  czesne  o p łacać  b ęd ą  
Ministerstwa. P rzy zn an o  rów n ież  zniżki kole jow e 
dla  m łodzieży do jeżdżającej.

D o d a tk o w e  w p is y  do Szkoły Rz°- 
m io s ł  ul. L w ow ska  o d b ę d ą  się dnia21, 22, 23 
i  24 w rześn ia .

P ro je k t  z n i e s i e n i a  stopn i  
W  szk o ła e h . W  m in is ters tw ie  ośw ia ty  c o raz  
w iększe uznan ie  zyskuje  pro jek t  w y ru g o w an ia  
t. zw. stopni ze szkół pow szechnych  i ś redn ich .  
S y s tem  ten jest już przestarzały , n iepo trzebn ie  
denerw u je  m łodzież  i w p ro w a d z a  rozdźw ięk  m ię ­
dzy p ed ag o g iem  a  uczniem . Mieliśmy w szak  już 
uczelnię bez stopni, 7 -k lasow ą  szkołę  h an d lo w ą  
w W arszaw ie ,  na  k tóre j czele stał znekom ity  pe­
d a g o g  ś. p. C w ie tkow sk i.  Z n o sząc  s topnie , nie 
w p ro w ad zam y  nic  n o w e g o .  W ystarczy  s ięgnąć  
do  w y p ró b o w an y ch  w zo ró w .

P rz y p o m in a  s ię , że w miesiącu 
w rześn iu  p rzypada ją  następu jące  terminy płatności 
p o d a tk ó w :  do 15 w rześn ia  państw , pod a tek  prze­
m ysłow y od o b r o t u  o s iągn ię tego  w m iesiącu 
sierpn iu  or. p rzez p rzed s ięb io rs tw a  hand low e  
I i II i p rzem ysłow e  I— V kateg . p ro w ad zące  
praw id łow e księgi h an d lo w e  o raz  p rzeds ięb io rs tw a  
sp raw ozdaw cze .

P o d a tek  d o ch o d o w y  od u p o sażeń ,  em ery tu r  
i  w y n ag ro d zeń  za n a je m n ą  p racę  w c iągu s iedm iu  
dni po d o k o n an y ch  p o trącen iach  (do  tego  podatku  
n ie  m a  zas to so w an ia  14 dniowy ulgowy term in).

W szystk ie  zaleg łości o d ro c z o n e  i roz łożone  
na  raty z te rm inam i p ła tności w m iesiącu s i e r ­
pniu tudzież podatki,  na  k tó re  płatnicy otrzym ali 
nakazy  płatnicze rów n ież  z te rm inem  pła tności 
w  tym m iesiącu.

Nadto zw raca  się u w ag ę ,  że n ie d o trz y m a n ie  
pow yższych te rm inów  płatności,  jako też  n ieuiszcze- 
nie w tym miesiącu w szelkich  zaległości nie o d ro ­

czonych  i n ie roz łożcnych  na raty poc iągn ie  za 
so b ą  w drożen ie  egzekucji i po łączone  z tern 
koszta .

C h leb  d la  bezrobo tn ych . Na wczo- 
ra jszem  posiedzeniu  m agistra tu  ro zpa tryw ano  p r o ­
jekt opieki społecznej, t raktujący o akcji ro z ­
daw nic tw a chleba  dla bez robo tnych . W edług pr< - 
jek iu  bezrobo tn i  sam otn i o trzym yw ać  b ę d ą  dzien­
n i e - p ó ł  kg . c h l e b a - b e z r o b o t n i  z m ałą  rodziną 
— 1 klg., bezrobotn i z ś redn ią  r o d z in ą —1 i pół kg. 
i z dużą  rodz iną  —2 k g . . . .  ale w W arszaw ie .

N o w e  podatk i. Na ś ro d o w e m  posie­
dzeniu rady m inistrów , p o s tan o w io n o  przedłożyć 
Sejm ow i na n a d c h o d z ą cą  sesję dw a projekty 
sk a rb o w e , m ia n o w ic ie : 1) p ro jek t ustaw y o n a d ­
zw yczajnym  dodatku  do poda tku  d o c h o d o w e g o ,  
2) projekt ustaw y o zm ianie  n iek tórych  p o s tan o ­
wień us taw y o p oda tku  d o ch o d o w em . P ie rw sze  
przedłożenie  nie odnosi  się do  uposażeń  u rzędn i­
ków  p ań s tw o w y ch :  nie jest jeszcze w yjaśnione, 
czy odnosi się do u rzędn ików  kom unalnych . 
Nadzwyczajny doda tek  w ynosić  będz ie  pół proc. 
od najniższych up o sażeń  do 4 proc . od  u p o s a ­
żeń, w ynoszących  ponad  250.000 zł. rocznie. 
D rug ie  przed łożenie  dotyczy kum ulow ania  d o ­
c h o d ó w .

W e s o ły  am or. T ea tr  ob jazdow y rewji 
polskiej m ający  sw o j  w łasny nam io t  na Nowem  
Mieście daje  codziennie  o godz. 7' 15 i 9 ‘46 przed­
s taw ien ia ,  a w niedzielę  rów n ież  o g. 4 15. T eatr  
ten , w sk ład  k tó reg o  w chodzą  siły polskie, c ie sz j ł  
się wszędzie uznan iem  i f rekw enc ją .  P ro g ra m  
u ro zm aicony ,  siły d o sk o n a łe ,  przerw y małe, znać 
s ta ra n n o ść  za rządu  i poziom  w ysoki w ykonan ia  
T ea tr  zabaw i przez kilka dni.

R e p e rtu a r  k in :
„ W A N D A *  wyświetla dawt  o oczek iw any  film 

dżw ękow y pt. W A L C  M IŁOŚCI.
„M U Z E U M “ wyświetla a rcydzie ło  dźw iękow e

pt k o n i e c  Ś w i a t a .
„H E N R Y K A “ wyświetla  sensacyjny  Mm z 

H arry  Pee lem  pt. W  M O CY  A W A N T U R N IK A .

Z kroniki żałobnej
f  Z B ab iarzów  śp. E M IL JA  H U C H L O W A  

zm arła  d. 21 w rześnia  w Przybyszów ce  w 22 
ro k u  życia. P o g rzeb  odbył się 23 bm .

Z A  W I A  D O M 1 E N 1 E .
Prowitzon . dotychczas pracownia krawiacka 

DAM SKO  M ĘSK A  przy ul 3 Maj a została z d I5bm.

p r z e n i e s i o n a  
na ui.Grun waldzką Nr. 20 (dom p Babuli)

Polecam się nadal łaskawej pamięci
L e o n  S K Ó R K A

dypl. mistrz krawiecki.

PRZYJMĘ w s z e l k i e  r o b o t y  w c h o d z ą c e  w z a k r e s
• • * finliolisUwa i m

ST . S R O C Z Y Ń S K A
2—3 RZESZÓW, ul. SOKOŁA 3 —  parter.

1 P R Z Y B O R Y

» 1
p o l e c a

Papiernia j
UL 3-go MAJA 9.

SKŁAD PRZYBORÓW KANCELARYJNYCH:

1 O P R A W A l

l O B R A E ó W  |

ZA K ŁA D  T. D E N T Y S T Y C Z N Y

Edwarda GOLDSTEINA
w RZESZOWIE Ul. 3 MAJA 32.

(n a p r zec iw  K asy  O szczę d n o śc i)

S P E C J A L N O Ś Ć :
Wszelkie CERflMICZNO-DENTYSTYCZNE robo­
ty, BIAŁE PORCELANOWE KORONY i MOSTKI 
nieodróźniające się od WŁASNYCH ZĘBÓW,

wykonane aparatem „ACHSA”
2 - : ł  je d y n y m  w c a ł e j  P o l s c e .

2— 3

MLECZARNIA
7 a l o c i o ” le s z ó w
L C H C a P l C  UL. 3 MAJA11.

 ► P O L E C A : - * -
I CODZIENNIE świeże mleko słodkie, kwaśne, 
śmietanę, sery, masło, owoce, konfitury, kom­
poty, jarzyny, musztardy, CIASTA, czekolady, 
WODA SODOWA. M IÓD pszczelny, KAWY s ło ­
dowe, KAKAO, PIWO (50 flaszek 1*20 zł.)

Obsługa szybka, grzeczna i rzetelna.

Lokal otwarły od godz. 6 1  raoo do godz. 10 wieczór.

Wróbel Władysław
bioną kartę na broń i książeczkę w o jsk o w ą  w yd an ą  
przez PKU. R zeszów.

Z a p i s u j c i e  s i ę  d o

S e k r e t a r j a t  m i e ś c i  s ię  

p r z y  ul. Z A M K O W E J  17, R Z E S Z Ó W .

Składnica Kółek Roln.
w Rze s zow i e

P O L E C A :  
g ó rn o ś lą sk i  
oraz  d ą b ro w ie c k i

szczególnie godny polecenia do ogrzewania pieców pokojowych

O P A Ł O W E  rąban e  i ca łe  
ceny  k o n k u re n c y jn e .  

x  d o staw ą  i zn ie s ien iem  do p iw n icy .
PASZE TREŚCIWE (makuchy i otręby).

WEGIEL
DRZEWO

Pism o wydaje i redaguje Komitet. Redaktor naczelny i odpow iedzialny Jan Kuraś. Drukarnia Udziałowa w  R zeszowie .


